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PIERWSZA LECZNICA CHOROB ZĘBOW 
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.. 

8PECYALlSTA chorób 
DZIECI i · WEWNĘTRZNYCH 

Dr. A: SołowiejclyK 
KALENDARZYI( TERMINOWY. 

Jutro. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Grzmisława • . 
BALON artyatyclny Bartklewlcza, Zawadzka 16 3. 
PANORAHA. "BeUeem". (Narodzenie Chrystusa). Pa-

, ... Szulca 87. 
CZASO W A WYSTAWA obrazu RYBzkiewicza "Obro-

Przyj_uje oodzlennle od 9-10. rano I od 3-5 pp. II' na CzęBtochowy". PlotrkowBka J'& 108. 

P· t k k ~ n 115 TEATR "Victoria" przy ul. PiotrkowBkiej pod ]t 69. 10 r OWS a eJ '12. : "Mazepa", tragedya w 6-ciu aktach JuliuBza Słowackiego. 
, Początek o godzinie 8 wieczorem. -

Dentysta ·G. JOCHWEO I TEATR LETNI Sellina przy ulicy KonBtantynowBkiej. 
Trupa Smołrycklego. "Karnawał warBzawski&, wodewil 

, w 3-oh aktach Kwaśniewskiego, muzyka COBty. Początek 

I 
o godzinie 8 wieczorem. 

POSIEDZENIE sekcyl technicznej w Grand-Hotelu 
Piotrkowska 59, dom Warchiwkera. o godzinie 8ł wieczorem. 

8z~uczne zęby (bez podnlebieuia), oraz leczenie ł plom- I ł!!!!I!I[!I!I!I!!JII!IJ!!I!III~~II!!I!~~~~II!I!!~I!I!!!!II!!I!~l!I!!!!iII!I!!!~!!!I!IJ 
bowanie zepBułych zębOwo \ Ab I t t k" 

_ .... Dl .... d.y ••• d ,od, •• d. 10 .. ". -- I SD U yzm aus ryae I. 

D ta WładJ~ław SznJ~~r Austrya podobną jest w tej chwili do 01-
• hrzymiego kona, w którym warzy się mieszanina 

różnych czynników; posilny bulion ku skrzepie
niu nadwątlonego organizmu politycznego pań

b. asystent przy Warszaw. Szkole Lekarsko-Denty-stycznej stwa, o którem mówiono prz:ecież, że gdyby ist-
nieć przestało, naletałoby je stworzyć dla utrzy-Piotrkowska .N2 81. mania równowagi europejskiej. . 

Czy atoli z onego kotła zamiast posilnego -
ZAKŁAD BLACHARSKI 

A. KARO 
Piotrkowska 88. 

wykonywa oryginalne labrnie zatwier
dzone przez J. W. Pana Gubernatora. 
O wczeBne nadsyłanie .leceń upraszam. 
Agenci powinni przedstawiać kwiły 

z moj~ firmą. 
---~ 

Model mój zatwierdzony jest do obejrzenia 
u W -go Policmajstra i we w8zystkich cyrkułach. 

bulionu nie wyjdzie czasem zupa, przepojona tylu 
niestrawnemi przyprawami. że w miejsce wzmo
cnfenia, ostatecznie osłabi organizm państwowy, 
który żadną miarą strawić jej nie będzie zdol
ny - oto pytanie, na które trudno na razie zna
leźć wyczerpującą odpowiedż. 

Rząd austryacki, naciśnięty przez stronni
ctwa, powodowr..ny rozsądkiem politycznym i po
szanowaniem konstytucyi, nie miał nic innego do 
zrobienia nad, rozwiązanie parlamentu, do prawi
dłowej praoy prawodawczej niezdolnego, nad 
odwołanie się do ludu w ciężkiem przesileniu, 
które tak bardzo zagroziło oałości monarchii. 

Był to jedyny środek konstytucyjnie możli
wy, co jednak nie przeszkadza rządowi austrya
ckiemu oczekiwać nowego parlamentu ze drże
niem, jak utrapionej zmory, z któF~ bezcelową I 
walk~ na nowo podnieść wypadnie. 

. Ruch wyborczy zaczął śi-: bardzo wcześnie. 

prawie bezpośrednio po rozwiązaniu parlament~. 
Namiętności polityczne, uwięzione w izbie depu
towan~ch, natyc.hmiast po rozwiązauiu jej roz. 
lały IHę po kraJach koronnych i szaleją z nie
~miern~ siłą, nie bacząc na interesy państwa, ua 
Jego powagę na zewnątrz. 

.Ws.zystko jedno, kto zwycięży, niemcy czy 
8łowIallle, Austrya osłabnie, jeśli walka narodo. 
wościowa. stanie Bi~ jej wadą chroniczną, uleczal
ną zostaDle chyba przy pomocy heroicznych środ
k.ów. Pozornie jednym z takich środków wydaje 
SI.ę po,,:rót do absolutyzmu, do władzy nieogra
?lCZoneJ, któr~by, skoro n~mi~tności ucichną 
l walka plemIenna zł.agodmeje, zdolną była. 
w drodze prostego mamfestu od korony zmienić 
ustrój państwowy Austryi w sposob najlepiej 
odpowiadają3Y is~ocię rzeczy i poszczególnym in
teresom narodowości, tworzących ludność Austro
W~gie!". 

. Ausolutyzmu tego atol! l~kają się najbardziej 
naJwyższe władze AustrYI, sfery dworskie, na. 

. wskroś przepojone feudalizmem . który przecież 
nienawidzi wszelkich ludowych r~prezentacyj. 

. Czem. jednakoż o.bjaśnia si~ to dziwne żja. 
wlsko poh~yczne, możlIwe tylko w jednejAustryi? 

JedYDle ty~ko ugodą z Węgrami, zasadniczą 
podstawą dualIzmu, poręczającą nierozdzielność 
Austryi i Węgier, tworzących wspOłrzędnie jedeń 
choć niejednolity organizm państwowy. ' 

Długoletnia walka Węgrów z koroną aUBtrya
cką nauczyła ich z niedowierzaniem odnosić się 
do wszystkich edyktów i patentów cesarskich 
wydawanych na mocy władzy absolutnej. Do: 
świadczenie wskazało, że ilekroć w Wieduiu za 
czasów rządów absolutnych powiał wiatr węgrom 
nieprzyjazny, wnet ulegały ograniczeniom wszyst
kie te przywileje i swobody, któryoh dobili si~ 
oni wśród ciężkich walk. To też skoro zawie
rano ugodę. owocem której był austro-wę""ferski 
dualizm, W~~ry zastrzegł;r sobie, że mld ich 
może wchodZIĆ w. stosunkI i zawierać umowy 
tylko z konstytucyjnym rządem austryackim. 
. Z .tej to wł~~nie r~cyi W~gry długo wzbra

mały SIę wznOWIe sWOJ układ handlowy z Au
stryą bez zatwierdzenia jego warunków przez 
parlament austryacki. 

Okolicznoś~ ~a z~iewalała rząd austryacki 
koronę trosklIWIe pIelęgnować konstytilcyona-
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lizm w Austl'yi z obawy przed odpadnięciem I To uprzywilejowane stanowisko, które dzięki I skitno, Nowosolna, Rszew, Górki i Ciamociu. 
W ęgier, w których dążności seperacyjne silnie i kryzysowi parlamentarnemu w Austryi zajęły Kasy te posiadają kapitału zakładowego ogółem 
wybujały. W chwili obecnej atoli Węgry na ' Węgry, grozi tej ostatniej zupełną zależnością rb. 16,345 kop. 51, największy kapitał zakłado; 
tyle już wzmocniły się na siłach, że forma rządu ! od parlamentu węgierskiego czyli, że o ile da- wy posiada kasa przy gminie Górki (rh. 7,370 
w Przedlitawii zaczyna im być obojętną. I rze- I wniej Węgry miały podstawę obawiać się o swo· kop. 7), najmnitljszy zaś przy gminie Rszew (rb. 
czywiście Węgry są już o tyle wzmożone, że ją niezawisłość przed zamacLami ze strony ab- 6,000). 
nie mogą żywić obawy, by Austya zagro~iła : solutnej Austryi, o tyle teraz absolutnej Austryi W powiecie łaskim istnieje piętnaście kas 
kiedykolwiek ich niezawisłości; o tyle zaś po· I grozi toż samo niebezpieczeństwo ze strony kon- pożyczkowo·wkładowych gminnych, a mianowicie 
siadają znów zmysłu politycznego, że w związku i stytucyjnych Węgier. posiadają je gminy: Lutomiersk, Wodzierazdy, ~a
z_ AU8tryą widzą najlepsze gwarancye swej wol- I Dlatego to rząd austryacki więcej może niż łucz, Łask, Brzesków, W.ola Wężykowa, ChOCIW 
ności politycznej i powagi na zewnątrz, które I jego ludy obawia się rządów absolutnych i strze· Wygiełżów, Dąbrowa Rusecka, Widawa, DJutów, 
jeśli nie zagrożone, to znacznie uszczuplone by że jak oka w głowie konstytucyi, chociaż dobrze Widzew, Górka Pabianicka, Pruszków i Papoliee. 
zostały, gdyby Węgry przeobraziły się naraz wie, że forma jej nie odpowiada istotnym po- Kasy te razem posiadają kapitału zakładowego 
w państwo samoistne. Budapeszt teraz już dyk- trzebom ludów austryackicb . Tu leży przyczyna, rb. 12,611 kop. 2; najmniejszy kapitał zakla
tuje swoją wolę Wiedniowi, zgodnie do swoich I dla której rząd austryacki i korona wahają się dowy ma kasa w gminie Widzew (rb. 165 k. 40), 
życzeń kieruje zewnętrzną polityką Austro Wę- przed zawieszeniem konotytucyi austryackiej, dla największy kasa gminy Pruszków (rb. 2,126 
gier i mieszać się uawet poczyna do spraw we- przeprowadzenia w drodze rozporządzeń cesar· kop. 21). 
wuętrznych Austryi. . I skich jej renowacyi w duchu tak wyraźnie za- Z zarządu lasu miejskiego. Od lat kilku 

To poczucie swej siły pozwala Węgrom I znaczonych potrzeb państwa i aspiracyj ludów w lesie miejsk ,m z powodu rozmnożenia się szko
mniej ściśle zwracać uwagę na konstytucyona-I rzeszy rskuskiej. dliwych dla drzewa owadów, (w części z przy-
lizLl w Austryi i nie obawiać się lUż z tamtej stro- Odnowienie atoli konstytuoyi austryackiej czyny braku wody) poczęły usychać młode jesz-
uy Litawy rządów absolutnych. jest już kwestyą pal~cą, albowiem dłuższa nie- cze i na pozór zdrowe sztuki drzewa. 

Miarodajnemi są w tym wypadku mowy Ka· I zdolność parlamentu austryackiego do pracy Zwykle drzewa te były stemplowane jesie-
lomana Tiszy i hr. Aponyj, wypowiadane do I prawodawczej coraz silniej wtłaczać będzie na nią, a sprzedawane z licytacyi dla wycięcia, któ
wyborców. Tis~a przez lat 14 prezydent gabi· kark Austryi jarzmo węgierskie, grożąc pl'zytem re odbywało się dopiero na wiosnę, wówczas 
netu węgierskiego, mlłż stanu, cieszący się i te· I lej stanowisku, jako pierwszorzędnego mocarstwa gdy szkodliwe owady miały już sposobność prze-
raz jeszcze wielką powagą wśród swego narodu, i a nawet jej istnieniu. nieść się na inne drzewa. 
omawiając kryzys parlamentarny w Austryi, wy- l' Jednem słowem Austrya stoi na krawędzi W celu zupełnego wytępienia owadów szko. 
raził się, że byłoby błędem ze strony Węgier, przepaści, w którą stoczy się niezawodnie, jeśli dliwych i na zasadzie orzeczenia specyalisty 
pogarszać położenie Austryi podniesieniem spl'a- I nie znajdzie się nareszcie człowiek opatrznościo- leśnika. zarząd laau miejskiego postanowił w dniu 
wy o zachowaniu dualizmu. l wy, który wszystko postawi na jedną kartę, ale wC'l,orajszym, aby drzewa zniszczone przez owa-

Wszakże wszystkie kwestye ogólno-państwo- też i wszystko uratować będzie zdolny. dy sprzedawane były na licytacyi w jesieni a wy-
we, ktore podlegały rozprawom austryackiego S. J. rąbywkne w porze zimowej podczas mrozów. 
i węgierskiego parlamentu, moe;ą być decydo-
wane przez parlament węgierski, który nie po- NiedeUkatność. W kościołach katolickich miej-
trzebuje się liczyć ze zdaniem Austryi. Niema K » O ~I , K .a. .. scowych Św. Krzyża oraz N.M. Panny, znajduje się 
parlamentu w Wiedniu, więc parlament buda- J1, I' l\p kilkadziesiąt ławek, które, rozumie się. przezna.· 
peszteński decyzye swoje przedstawiać będzie l czone są głównie dla kobiet i wogóle dla osób 
koron i"', która przYJ'ąć J'e musi, chce czy nie Chce., Ś słahych. Tymczasem ławki te zajmują zwykle " Posłuchanie u OJ'ca w. W dniu 9-ym b. m. '1" d . i ~. któ . dł . DZI'eJ'e siA to i teraz: kI'edy bowiem austryackie Ś SI m I z rowl mę czyzDl, rzy, rOZSla szy Się 

~ przyjmowani byli przez Ojca więtego Leona XIII . h' ., d " t . b k misteryum zwróciło siA do wAgierskiego z pro- I w mc , me ustępuJą mg y mIejsca s oJącym o J 
'I 'I na audyencyi prywatnej ks. prałat Leon Jungow- , ł k k b' t 

Pozy cyn zamiany niektórych paragrafów umowy I, awe o le om. 
'7 ski z Warszawy, oraz O. Rejman, przeor zakonu W· d . l b' ł 'd . l'ś ł b' handloweJ', przeciw którym prasa energicznie i me Zle ę u leg ą WI zle I my os a IOną 

Paulinów z Jasnej Góry. st s k któ l d . t' . protestowała, ministeryum węgierskie odpowie- aru z ę, ra e WIe mogąc u rzymac SIę na 
działo, że na zmiany te zgodzić się nie może, Na odbudowę wieży klasztoru na Jasnej Górze nogach, musiała stać podozas całej sumy obok 
bo parlament węgierski nie przyjmie ich pod złoźono w naszej redakcyi: ławki, gdyż żaden z siedzących w niej mężczyzn 
żadnym warunkiem. . Jan Muszałkowski (procent od biletów wy- pomimo błagalnego wzroku kobiety, nie ust:Jzp:ł 

Ministeryum austryackie, które nie mogło stawy obrazu nObrona Częstochowy") 5 rb., St. · jej miejsca_ 
swyth propozycyj poprzeć powagą swego parla- Stefan z Pabianic 3 rb., bezimiennie 7 rb. 75 k., Może znajdzie się jaki środek na usunięcie 
mentu, bo ten nie funkcyonował, musiało cofnąć F. Zawada 1 rb. tej niedelikatności ze strony niegrzecznych mqi-
swoje propozycye, czyli co na jedno wychodzi, Kościół w Zgierzu. Plany i kosztorys no- czyzn. 
przyjąć decyzye parlamentu węgierdkiego. wego kościoła katolickiego w Zg;erzu opracował Wspomnienie pośmiertne- Wczoraj o 9 Ej 

W tymże samym duchu wyraził się i hr. już i wykończył budowniczy Dziekoński z War- wieczorem na ręku kochającej żony oddał Bogu 
Apponyj, dowodząc, że nie naleźy nic zmieniać szawy. ducha ś. p. Maurycy Tauber, dyrektor Banku 
w zasadach, na których opiera się austro-wę-I Kasy pożyczkowo wkładowe. W powiecie Handlowego w Łodzi. Zycie zmarłego najściślej 
gierl!ki d'Jalizm, ale też nie należy zaostrzać łódzkim znajduje się przy gminach trzynaście wiązało się ze wzrostem i rozwojem naszego 
przesiJenia austryackiego przez wyprowadzenie I kas pożyczkowo - wkładowych, a mianowicie: miasta. Przed laty trzydziestu, jako 25letui, 
na scenę przesilenia austro-węgierskiego, groźą- w gminie Brus, Beldó~. Brójec, Puczniew, Ale· wykształcony i energiczny młodzieniec przybył 
cego bardzo niebezpiecznemi następstwami. ksandrów, ŁagiewI;liki, Zeromin, Gospodarz, Wi- do naszego kraju z sąsiednich Węgier i całą du

9) 

Margiela i Margielka 
przez 

)l\dolta Dygasińskiego. 

(Dalszy ciąg-patrz NI 232). 

Po stodołach chłopskich huczały odgłosy 
młocki .łupu-cupu", a z bliż&zych dolatywał na
wet chrzęst ziarna suchego, ktore strzelało w go· 
rę z pod bijaków i spadało na boiska. Knra 
rozgdakała się gwałtownie w chacie Bartkowej 
Pukaliny. Gdzieś, bodaj czy nie Ciechońki, dziec
ko zaparte w chałupie przez nieolJecną matusię 
darło się na całe gardło. Po drodze suchej duo 
dnił turkot wozu pomieszany z wrzawą psów 
oszczekujących przejazd kogoś obcego. Parska-

, nie koni, porykiwanie bydła to tu, to tam dawa· 
~o słyszeć się z oddalenia. A od born leciało ja
kieś wołanie ludzkie. 

Margiela odetchnęła, zaczęła ,używać oczu 
do patrzenia, uszu do słuchania. Swiat zmienił 
dla niej: została matką. a ludzie przebaczali jej 
to macierzystwo-ludzie dobrzy. Spoglądała przed 
siebie to bliżej, to dalej i nie miała chęci powra
cać do izby ciemnej, dUlłznej. Widziała kilka 
kobiet z grabiami na ramieniu zmierzających ku 
wsi od pola. 

-- Pewnie sprzątały łubin nasienny, - my
śl~ła. 

Zdawało jej się, że wśród nich 
stkę Kołtuuownę, dziewkę ogromnie 
pyskatą. Śpiewały, raczej darły się 

poznaje Na
robotną, ale 
głośilo i we-

soło, jak to zwykle ' na wsi bywa. Przechodziły 
w blizkości Pomarla i naraz przystanęły przed 
chatą: zatrzymała je idąca przodem Nastka, 
dziewka co najmniej czteroziestoletnia, gęba ta
ka cięta, że mało który chłop mógł jej bez lęku 
dotrzymywać placu, Puściła ona 'szeptem jakieś 
słówko między towarzyszki, które natychmiast 
zwróciły oczy na wyrobnicę i wybuchnęły śmie
chem szalonym. Dopiero Nastka wysuwa się na
przód, podchodzi do Margieli na jakie dziesięć 
kroków i na cały głos zawołała: . 

- Ty bezwstydnico jakaś! I śmiesz ty lu
dziom pokazać czoło?.. Ty podła, ty .. _ małpo! 

Przytem plunęła z pogardą tak, że ślina pa
dła na twarzyczkę niemowlęcia, które wrzasnę' 
ło, jakby oparzone wrzątkiem. Inne dziewki 
i baby już chichotały, .iuż wykrzykiwały: ' 

- Małpa! Małpa! 
Wyraz ten stanowił w Gwoździeńcu obelgę 

największą dla kobiety. 
Margiela z przerażeniem spoglądała wokołq, 

jak gdyby poszukiwała obrony przeciw tej na
paści. Chwilowo nabrała otuchy, skoro spostrze
gła w niejakiem oddaleniu dobrą, miłosierną Bu
dzinę· Ale nagła Magda podparła bok jedną rę
ką, drugą gładziła podbródek, a uśmiechała się 
złośliwie. Znać było, że jej się podoba to upo· 
korzenie wyrobnicy. 

W mgllieniu oka świat się zmienił dla Mar
gieli. Skamieniała, stała jak w ziemię wryta: 
słowo "małpa" niby nóż pchnęło jąw serce
zniewaga ostatniego stopnia. Bezmyślnie -rzuca
ła spojrzenia błędne już na dziecinę oplutą i pła
czącą, już na owe dziewki, które z śmiechem ha
łaśliwym odchodzily z Pomarla. Tylko Chwy
tek szczeknął dla zwyczaju parę razy za krzy-

A 
kaczkami odchodzącemi, Na dobitkę do uszu 
kobiety zgnębionej doleciały słowa piosnki śpie· 
wanej przez Nastkę: 

I - Małpo, płacz teraz na nieszczęście swoje; 

! przedtem byłaś sama, teraz będzie dwoje. 
Pot zimny wystąpił na czoło wyrobnicy, ktb

I ra uczuwała w sobie ból taki, jak gdyby ją 

I
, szarpano za serce kleszczami ielaznemi. Szum 

straszny wichrzył, szalał w jej gło_wie i o kęi 

I 
nie padła na miejscu. 

. Znowu jacyś ludzie wracali z pola ku wsi 
I i, gwarząc głośno, zbliżali się do Pomarla. 

I
-Pewnie źli, gotowi zniewaiyć, opluć! 
Strach ją zdjął przed nimi. Nie zdołałahy 

pomyśleć, że ludzie w Gwożdzieńcu są dobrty 
I i nie zrobią jel krzywdy. Z zaćmieniem w oczach 
I z zawrotem w głowie uciekała co tchu do izby. 

I Smiech wzgardli wy dziewek pogonił za nią, obel
ga-również. Wszystko to razem bębniło, sY' 
czało w uszach, a świdrowało w sercu rozia-
lonem. . , 

Rzuciła wzrok wystraszony na ścianę, gdzie 
wisiał obraz cudowny. Chociaż widziała tam ty [. 
ko plamę ciemną, jednak wydało jej się, że B·)
garodzica z niechęcią odwróciła oblicze, aby uie 
przyjąć od niegodnej westchnienia gorącego: 
_ - Pod Twoją obronę uciekam się, święta, 
Boża ... - westchnęła, wcale nie wierząc, że to 
westchnienie @ięgnie do nieba. 

- Niepodobieństwo! 
Bóstwo odwraca się od takiego, którego lu

dzie opuścili, podeptali. Człowiek sponiewierany 
na czci nie może mieć śmiałości, aby wzniósł 
głowę ku niebu. On czuje głęboko swą nizkość 

. i jeśli nie znalazł ratunku w sobie samym, nie 
I znajdzie go już nigdzie. (D. c. n.). 
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8Zą ukochał nową swoją ojczyzn~. Ożeniony 
z polką, zró~ł się z tutejszem społeczeństwem, 
dZieląc jego dobrą i złą dol~. Dwadzieścia siedem 
lat pracował w Banku Handlowym. W 1888 ro
ku mianowany dyrektorem, do końca dni całą 
d~szą pracował nad rozszerzeniem zakresu tej 
pIerwszej i naj pewniejszej instytucyi finansowej 
n~szego miasta. . SzerokC) pojmując zuaczenie ka· 
Pltału, jako siły produkującej, nie zamykał jej 
": ciasnym zakresie zysku, lecz pragnął, aby 
nieskończenie czynną była, aby przyczyniła się' 
do ustalenia' dobrobytu tego społeczeństwa, któ· 
reg? pracy byt swój zawdzięcza. Wzorowy zwier~
chn.Ik nie pomijał żadnej zr~czności polepszema 
dolI pracownikow bauku, wynagrodzenia za pra
cę i sumienność. Uprzejmy i serdeczny dla 
Wszystkich starał się zawsze wejść w potrzeby 
tych, któr~y się doń zwracali. We wszystkich 
POwstających instytucyach filantropijnych naj
~hętniej przyjmował udział, nie szczędząc pracy 
I kieszeni. Każda myśl zacna znajdowała od
dźwięk w teru sercu. 

Cześć jego zacnej pamięci! 
Kolej Zgierz - Łódź - Pabianice. W tych 

dniach na stacyę Łódź nadeszły 3 wagony dla 
bUdującej si~ kolei elektrycznej Zgierz-Ł6dź
Pabianice. 

Wagony te zbudowane są według najnow
Szego systemu, z zakrytemi ścianami, oszklonemi 
g~leryjkami. W każdym wagonie dość długim, 
nUcści się I·sza i II-ga klasa, każda z oddziel
nym wejściem. 

Program koncertu sobotniego zapowiada się 
naązwyczaj interesująco. !'ani I wanowska-Zale
ska odtlgra na fortepianie IIBalladę" Chopina, 
"Króla olch" Sehuberta-Liszta i II Vlą rapsodyę" 
Liszta. Panna Zofia Iwanowska wykona na 
skrzypcach "Sonatę Kreutzerowską" L. van Beet· 
hovena, "Legendę" Wieniawskiego, "Thais" Mas
seneta, "Dudziarza" Wienia wskiego i "Zigenner
weise" Sarassatego. 

Teatr Victoria. Jutro "Mazepa" tragedya 
Juliusza Słowackiego z p. Lud wikiem Wostrow
skim w roli tytułowej. 

W niedziel~ d wa przedstawienia: popołudnia 
po cenach zniżonych "Hajduczek" i "Kusicielka", 
wieczorem komedya Barriera "Dziedzictwo pana 
Plumet" . . 

Najbliższą nowością ruchliwego repertuaru 
teatru Victoria b~dzie studyllm sceniczne Kisie
leWSkiego p. t. "Karykatury". 

Teatr Sellina. Jutro trupa p. Smotryckie
go wystawia po raz pierwszy wodewil Feliksa 
Kwaśniewskiego "Karnawał Warszawski", który 
w Warszawie cieszył się dość dobrem powodze· 
niem. Wodewil ten illustruje muzyka Costy. 

W sobotę "Piękna Helena" operetka Offen
bacha, w której wystąpią siły świeżo zaangażo· 
wane. 

"Mały Faust". W czoraj odegrano po cenaćh 
zniżonych w . teatrze Sellina "Małego Fausta". 
O~ób zebrało si~ niewiele, a szkoda. Operetka to 
bowiem ładna, a kto zna "Fausta" Gounoda, 
ten może się ubawić jego trawestacyą. Pan· 
na J.ezier8ka zbierała liczne oklaski za swój 
śpiew. Ma ona głos chociaż słaby, ale bardw 
przyjemny. Panna Bartoleti wcale dobrze odśpie
Wała rolę Małgorzaty. Dekoracye, a zwłaszcza 
Wystawa była przyzwoitą, znać, że p. Smotrycki 
dokłada starań, aby zachęcić widzów i poprawić 
opinię, którą tak smutnie przekazał mu jego po
przednik p. Marecki. Ciężka to praca, a jednak 
może nie beznadziejna. 

"Katyści". Wobec śmierci jednego z trzech 
przywódzców hakatyzmu dl'. Hausemana z Pępo· 
Wa, stronnictwo to, o ile nie dobierze sobie wo
dza z nazwiskiem, zaczynająeym się na liter~ H, 
nazywać się będzie stronnictwem .. Katl/stów". 

Nomen omen. 

Nowy ogród miejs~i. W swoim czasie pisa
liśmy o leżącym odłogiem placu miejskim na 
przedłużeniu ulicy Dzielnej, który nazwaliśmy 
dołami po wybranym piasku, zbiorowiskiem nie
czystości i siedliskiem mikrobów siejących za
razę· 

Dzięki staraniom p. prezydenta miasta, dzię
ki jego inicyatywie i pracy ogrodnika miejskiego 
p. Grabowskiego, z siedliska tych mikrobów po-
Wstaje ogród miejski. . 

Praca około niego rozpoczęta została już od 
3 tygodni. Mianowicie prowadzone są roboty 
ziemne, które pochłaniają wiele kosztów, albowiem 

trzeba zasypywać olbrzymie doły, z ktorych wy
bierano piasek. 

Jednocześnie przystąpiono do wiercenia dwoch 
studzien, z których jedna już na głębokości 28 
łokci posiada obfitość wody. 

Część tego placu, według zatwierdzonego 
projektu, oddana została pod gmach szkoły han· 
dlowej. Budowa jego rozpocznie się z wiosną 
roku przyszłego. 

W ogrodzie tym, ktoJ'ym z czasem, według 
słów specyalisty, chlubić się będzie miasto, urzą
dzone będą wodotryski, sadzawka z rybami 
i wszelkie miłe dla oka upiększenia. 

OgrOd ma być wyk04czony w jesieni roku 
przyszłego. 

Z "Lutni". Nadzwyczajne ogOlne zebranie 
członków Towarzystwa odbyło się wczoraj w lo
kalu "Lutui" o godzinie 9-ej wieczorem. 

Na porządek dzienny weszły: 
1) Odczytanie protokółu z poprzedniego ze

brania i przyjęcie go przez zebranych; 
2) Wybór nowego sekretarza - i 
3) Balotowanie członków czynnych i zwy

czajnych. 
Posiedzenie zakończyło się o godzinie ll-ej 

wieczorem. Na miejsce ustępującego z powodu 
braku czasu sekretarza Witolda Magnuskiego, 
wybrano adw. Teodora Tujakowskiego. Członk6w 
nowych, czynnych przyjęto pięciu, zwyczajnY!lh 
dziewięciu. 

Ze stowarzyszenia strzeleckiego. W swoim 
czasie dQnosiliśmy o wynajęciu lokalu . pod re
stauracyę w domu stowarzyszenia strzelecki.ego 
przez p. Tarłowskiego. 

Ponieważ atoli znalazł si~ późuiej konkurent, 
który ofiarował większą 8umę, niż p. Tarłowski, 
przeto stowarzyszenie strzeleckie zerwało umowę 
z p. T. i ogłosiło licytacy~, która od oędzie się 
w dniu jutrzejszym popołudniu. 

Kto na licytacyi ofiaruje najwi~ksz~ sumę, 
z tym zawartą zostanie umowa na wydzierża· 
wienie lokalu restauracyjnego. -

Meldunki. W tych dniach do cyrkułów poli
cyjnych zawezwani byli rZl}dcy domów, w celu 
ogłoszenia im przepisów o meldunkach i zapo
znania ich z nimi, aby w razie przekr,oczeń nie 
miały miejsca tł6maczenia się nieznajomością 
przepisów. 

Przepisy te mówią, że każdy z rządców do
mów winien sam zapisywać do książki meldun
kowej wszystkich mieszkańca w i książkę tę wraz 
z paszportami przesyłać za każdą zmianą do ma
gistratu dla dopełnienja .wizy. Następnie zazna
czono, że od wizy magistrat nie pobiera żadnej 
opłaty. 

Oddział analiz farbiarskich. Przy labora
toryum dora Serkowskiego powstaje wkrótce no
wy oddział dla analiz specyalnie farbiarskich. 

W oddziale tym wykonywane będą wszelkie 
analizy ilościowe w celu oznaczenia koncentra
cyi barwników, których ceny są tak wielce róż 
ne z powodu ich obciążania przez fabrykant6w 
farb. 

Do oddziału tego zostal zaangażowany spe
cyalny chemik ·kolorysta, by opr6cz powyźej wy· 
mienionych analiz wykonywać można było rów
nież analizy wszelkich materyałów, które wcho
dzą w zakres drukarni, farbiarni, blichu i wy
kończalni. 

Brak takiego laboratoryum oddawna dał się 
odczuwać wszystkim przemysłowcom, którzy nie 
posiadają własnych laboratoryów, to też utwo
rzenie tego oddziału niezmiernie jest ważnem dla 
tutejszego przemysłu. 

Licytacya. W dniu dzisiejszym, powracaJą
cy przez Ł6dź z rewii dragoński pułk litewski, 
kwaterujący we Włocławku, wystawił na Nowym 
Rynku na licytacyę wyranżerowane konie w licz
bie 60 sztuk. 

Na licytacyę stawiły się całe tłumy kupują
cych, pomimo to niektórzy kupowali konie po 
15, 18 i 20 rb. 

Ze statystyki. Odnośne władze otrzymały 
rozpor.t;ądzeni~, aby do dnia 13 grudnia przed
stawiły rządowi gubernialnemu piotrkowskiemu 
dane statystyczne o ilości zabitego bydła w rzeź
niach miejscowych na potrzeby ludności miejsco
wej oraz na handel. 

Ze straży ogniowej. W c7.0raj dwóch topor~ 
ników straży ogniowej m. Miechowa zwiedzało 
szopę II oddziału naszej straży, w celu zapozna
nia się z narz~dziami nowej konstrukcyi. 

3 

Ćwiczenie. W niedzielę dnia 14 październi
ka r. b. o godzinie 7 rano odbędzie się ćwiczenie 
toporników pierwszych cz.terech oddziałów straży 
ogniowej ochotniczej przy wieży III oddziału. 

Sklepy przy mieszkaniach. W ostatnich cza
sach ceny wynajmu sklepów, zwłaszcza przy ul. 
Piotrkowskiej i w innych uprzywilejowanych 
dzielnicach doszły do znacznynh rozmiarów. Ty
siąc dwieście, tysiąc pięćset rubli rocznej zapła
ty za sklep, składający si~ z jednego pokoju, 
cz~sto z jednem tylko wejściem, nie tylko wy
daje się dziś już nawet, lecz jest rzeczywiście 
zdzierstwem, to też kupcy chcący utrzymać się 
przy konkurencyi i oddawać towary po możliwej 
cenie, zaczęli wynajmować teraz specyalne loka
le w podwórzaeh i urządzają sklepy przy miesz
kaniach. Jestto bardzo praktyczne i wygodne 
dla samych właścicieli, a klientela, gdy przyzwy
czai się, że tu lub tam dostanie dQbry . towar 
i taniej niż w elegancko urządzonym ęklepie od 
ulicy, chętniej p6jdzie do sklepu w podwórz.u. 

Z "Victorii" do Berlina. W łOdzkiej restau
racyi hotelu Victoria zbiera się grono ludzi 
dowcipnych, wśród których rej wiedzie budowni
-Czy K. S. Pewnego dnia pan budowniczy wyru
szył na polowanie, które nie doszło do skutku. 
W drodze z kolegumi ułożono na poczekaniu "ka
wał", celem objaśnienia tak wczesnego powrotu. 
"Kawał" polegał na tem, że podczas polowania 
na dziki, odyniec rzucił się na jednego z polują
cych p. W. z Brzezin i ranił go ciliźko w biodro 
i n9gę. Wypadek ten z takimi szczegółami był opo
wiadany i przyświadczany przez jednego z ucze
stników pana P. D, że przedostał się do jedne
go 1. pism miejscowych, a równocześnie do klu
b u Mannergesang- Vereinu, skąd znalazł się na 
szpaltach "Berliner Tageblatu"; opowiedział go 
w klubie jeden z gości bywających w "Victorii~ 
z wlilzystkiemi szczegółami, gość wreszcie w zu
pełności zasługujący na wiarę. -

I zachowaj tu wszelkie ostrożności, wydaVfco 
dzienników! 

Z ruchu tramwajowego. Zarząd tramwajów 
elektrycznych, uznając cenę biletów z Widzewa 
do Wodnego Rynku po 5 kop. od osoby za wy
górowaną, postanowił z dniem r dziiliejszym obni
żyć cenę biletow do 3 kop.: Nadto wzamian wy
dawania korespondentek, b~dą wydawane na 
wszystkich pociągach bilety specyalne do, Wi
dzewa po 8 kop. 

Balon. Zapowiedziany na dziś wzlot napra
wionego balonu z p. Vitollo z placu w Heleno
wie został odłożony z powodu niepogody. 

Burza. W cz()raj wieczorem o godzinie 10 ej 
przeciągnęła nad Łodzią burza z grzmotami i bły
skawicami. Spadł deszcz kroplisty. Burza prze
ciągnęła z zachodu na wschód. 

Pożar lasu. Wczoraj po południu wybuchł 
groźny pożar lasu w majątku p. Swieżyńllkiego 
Czołczyn. Ogień powstał skutkiem nieostrożności 
chłopak6w wiejskich. Spaliło się 5 morg ładnego 
lasu'. Łuna od .pożaru była tak olbrzymia, że 
z Konstantynowa wyruszyła straż ogni0wa, zosta
ła jednak cofniętą z drogi. 

WypadkI. Dorożkarz, Iitórego numeru nie zauwazono, 
jadąc nadzwyczaj szybko ulicą Przejazd, 113jechał wczo
raj na przechodzącego tamtędy robotnika Ulrieha , który 
przewrócony, o mało ż·j ni" został przejechany. Na szczę
ście dorożka go ominęła, koń bowiem skręcił w bok, zra
niwszy lekko w głowę Ulricha. 

- Uczeń szkoły ewangelickiej przy ulicy PańHkiej 
Teodor Fulde, został tak silnie kamieniem zraniony, że 
musiano wezwać Pogotowie ratunkowe. 

- W domu .Kunkla przy ulicy Lipowej, m:lgiel zła
mała prawą rękę l1-letniemu synowi robotnika Bolesła
wowi Swiderskiemu. 

Nagłe zasłabnlęole. Wczoraj na ulicy Cegielnianej 
zasłabła nagle wyrobnica Paulina Karczewska, licząca 
55 lat. Po udzieleniu pomocy lekarskiej, osłabioną K. 
odprowadził stróż do domu. 

l obawy kary. W dniu onegdajl:izym lO-letni Jan 
Filipezak, syn kolonisty z Konstantynowa, dopuścił się ja ... 
kiejś swawoli. Matka, w czasie nieobecności ojca, zamknęła 
Chłopca w komorze. Kiedy J<'i1ipezak powrócił, znaleziono 
komorę pustą. Chłopiec wybił okno i otworem tym uciekł, 
a na śdanie napisał kredą następujące ~łowa: .pójdę się 
utopić· . 

NatychmiaBt zarządzono poszukiwania, ktore jednak 
po upływie całei doby, na ślad Filipczaka nie napro
wadziły. 

Napad. W lesie pod Radogoszczem, mie8zkaniec wsi 
Luboń Rafał Fabrich, napadnięty został pr.r;ez dwóch zna
nych mu włościan, ktorzy zadali mu ranę nożem i ogra
bili z posiadanej go\owki. Napastnicy ratowali się ueleczką. 
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Z WARSZAWY przemysłowych według § 13. Celem uniknięcia 
• nieprawidłowego wydania dokumentów i wyja

śnienia powstałej kwestyi, magistrat warszawski 
Syonlści warszawscy. odniósł się do warszawskiej izby ~karbowej. 
W j'(g 209 "Hamelica " z d. 1 października I W . ~~Iu rozpa,trzenla kwest.YI b?do~y ~o-

czytamy co następuje: nGdy dr. Bernstein-Kohn wych, hUl) tramwalowyc,h w ,WarszawIe l ~Włę
(z Kiszyniowa), wracając z kongresu syonist6w I kszellla ~rodkó~, komumkacYJnych, ~tosowDIe do 
w Londynie do domu, przejeżdżał przez Warsza- pozwoleDIa mlDIsteryum sp~aw wewnętrznyc~, 
wę, zebrał się tutaj tłum wielki, celem wysłu- I utworzoną zost~ła nowa komlsy~ pod przewodm
chania jego mowy, ktorą miał wygłosić w jed. I ctwem pomoclllka prezydenta ,mI,asta, A. O .. Es
nym z salonów publicznych. O zebraniu tem do- sena. Re~oltaty. prac komlsyI pr.zedstawlOne 
szło do wiadomości policyi, która przybyła i będą. magIstra~owI, które prześle Je wraz ze 
zamknęła posiedzenie, zapisując nazwiska ob e- swemI uwagamI władzom wyźlIzym . . 
cnych. Tych zaś, którzy nie mieli z so- . Towarzy~two przytułków noclegowych, ta
bą dowodów legitymacyjnych, policyanci zatrzy- Dlch kuchen l domów zarobkowych prqstąpiło 
mali w sali posiedzeniowej noc całą. Nazajutrz I do budo~y gmach~ na kąpiele ludowe. Gmach 
zawezwał do siebie ' p. oberpolicmajster d-ra ten staUle przy UlICY Peterllburskiej na Pradze, 
Bernstein Kohna i wypytywał go się o cel tego na gruncie 'przez magistrat ofiarowanym, i kosz
zebrania. Dr. BernsteinKohn odpowiedział, że tować będZIe około 40,000 rb. Towarzystwo po
~gromadzenie to było zebraniem syonistycznem, siada na ten. cel tylko 25,000 rubli, udało się 
gdyż syuniści zeszli się celem wysłuchania jego zB:t~m .do ~aglstratu o wyj.ednanie z fu~duszó,,: 
sądu o kongresie, z ktąrego wracał właśnie. Pan mIejSkICh Jednorazowego zaSIłku w kWOCIe rublI 
obe policmaister zapytał dalej: "Czemuś pan nie 9,500, resztę zaś ma nadziej~ uzyskać z innych 
prosił mnie o pozwolenie na odbycie zebrania? źródeł. Magistrat przychylił się do żądauia To
Zezwoliłbym, a i teraz, jeśli pan chcesz, dam wa~zyst~a. i 'potr~eb~y zasiłek . zamieś.ci~ w. bud
zezwolenie na odbycie drugiego zebrania". Dr. żecIe mIeJskim, a Jednocześme zwrocIł Sili do 
Bernstein Kohn dzi~kował p. oberpolicmajstrowi władzy wyższej o zatwierdzenie tego zasiłku. 
i odrzekł, że teraz śpies'ty się do domu i nie Dom na przytułek dla rzemieślników i robo-
może tutaj pozostać dłużej". : tuików fabrycznych w posesyi M! 20 przy ulicy 

Świadectwa przemysłowe żydów. Zgodnie ! Młynar/Jkiej został ukończony i ~omieści 50 pen
z § 12 instrukcyi o wydawaniu świadectw prze. syonal'zy. Koszty budowy wyn.lOsły 20,000 rb. 
mysłowych i biletów żydom, poddanym zagra- , Ustawa Towarzystwa przysięgłych buchalte
nicznym, świadectwa te mog~ być wydawane row, sporządzona przez p. Cbańkowskiego, prze
nie inaczej, jak na zasadzie urzędowego pozwo- słana została do zatwierdzenia władzom właści
lenia ministeryów spraw wewnętrznych, skarbu wym. 
i spraw zagranicznych tylko na przedsiębiorstwa _ Towarzy/Jtwo. będzie miało za zadanie do
handlowe pierwszego rzędu lub na przedsiębior- starczać kupcom l przemysło\'Vcom zdolnych bu
tltwa przemysłowe pierwszych trzech rzędów. Do c~al~el'ów i pOl~agać członkom Towarzystwa wra
magiatratów mimo to zjawiają się jeszcze żydzi, Złe Ich s~aroś~I lu~ też niezdolności, do pracy. 
poddani zagraniczni, podróżujący w charakterze Cdonkowl6 d~lelą SIę D~ honor~wych l członków 
lIubjektów handlowych lub komiwojażerów, żąda· współ,PracowDl.ków, a CI ostlitm na buchalterów 
jąc wydania im świadectw przemysłowych na prZySIęgłych l. kandydatów. Na członkow-kan· 
pozwolenie prowadzenia swych zajęć, przyczem d~dat?w przy}mowane są tylko osoby. z odpo
przedstawiają pasporty, zaświadczone przez od· wledn!m stopmem naukowym, członkami' buchal
nośnych konsulow rosyjskich, że dany komiwo- teramI mogą hyć osoby, prowadzące samodziel
jaier wyjeżdża na czas ograniczony do Rosyi nie nie mniej jak w ciągu dwóch lat księgi han
w sprawach handlowych takiego a takiego kupca dlowe. 
I gildyi, oraz przedstawiają oryginalne świadect,,:a Op~ata cz~onków bo .. norow~c~ wynosić będzie 
.przemysłowe, dające prawo na utrzymywaDIe . 30 rU?lI roczme, (lub 200 rubli Jednorazowo), po
komiwojażerów. Chociaż wydawanie świadectw I zostalI członkOWIe opłacać będą {lO 16 rb. rocznie, 
przemysłowych według § 13 instrukcyi nie ogra- I 2% od z~robku na kapitał oszczędnościowy (lub 
nicza nikogo w stosunku do jego wyznania i po- I 100 rb. Jednorazowo). 
chodzenia, jednak, z powodu ograniczenia, za- I 
wartego w § 12 instrukcyi względem żydów, ----
powstaje k westya, czy ograniczenia te stosują 
się do nich i przy wyrabianiu dokumentów 

133) 
Hrabia L. N. TołetoJ. 
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xxv. 
:Mijając gmach straży ogniowej, dorożka wje

chała w podwórze od strony cyrkułu policyjnego 
i zairzymała się przy podjeździe. 
. Na podwórzu strążnicy, zakilsawszy rękawy, 
rozmawiali głośno, śmiejąe się, i myli jakieś 
drągi. 

Jak tylko dorożka zatrzymała się, Ailku 
strażników podbiegło i pochwyciwszy ciało are 
aztanta pod pachy i za nogi, zdjęli go ze skrzy
pif}cej pod nim dorożki. 

Strażnik co prz'yVliózł aresztanta, wysiadłllzy 
z dorożki, machał i rozcierał zdrętwiałą rękę\ 
a potem zdjął czapkę i przeżegnał się. Umarłego 
wnieśli w drzwi i po schodach na górę. Niechlu
dow poszedł za nimi. Wniedużej, brudnej izbie, 
~dzie wdesioDO umarłego, stały cztery -tapczany. 
Na dwóch siedzieli dwaj chorzy w szlafrokach: 
jeden skrzywiony z obwiązaną szyją, drugi - su
chotnik. Dwa. tapczany były wolne. Na jednym 
z nich położyli aresztanta. 

Mały człowieczek z błyszczącemi oczyma 
i wznoszący bewstannie brwi ku górze, w bie
liźnie tylko i skarpetkach, szybkim drobnym 
krokiem podszedł do zwłok aresztanta i zaśmiał 

się głośno. Był to waryat, przebywający w przy
tułku. 

- Oho I chcą mnie przestraszyć, - ozwał 
się. Tylko; że im się to nie uda, oho I 

W ślad za strażnikami, niosącymi zmarłego 
weszli rewirowy i felczer. ' 

Felcz~r po.dsze?ł do umarłego, potrząsnąl 
pokryt.~ pltlgaml, gIętką, ale już martwo- bladą 
ręką aresztanta, potrzymał ją ichwilę, a potem 
puścił. - Ręka opadła bezwładnie na piersi 
zmarłego. 

- No, już gotów, - wygłosił felczer, ki
wną wszy głową, ale, widocznie dla formy roz
piął mokrą, szarą koszulę are/Jz.tanta i odgarną
wszy za ucho swe kędzierzawe włosy, przyłożył 
je do wysokicb, wzdę~ych piersi aresztanta. Wszy
scy milczeli. Felczer wypl'oRtował się, kiwnął 
głową i poruszył palcem najpierw jedną, a po
tem drugą powiekę, nad szeroko rozwartemi nie· 
bieskiemi oczyma zmarłego. 

- Nie przestraszycie mnie, nie przestraszy
ciel - wołał waryat, plując przez cały czas w kie
runku felczera. 

- Cóż? - spytał rewirowy. 
- Ha, no cóż? - po~tórz'ył felczer. - Trze-

ba go wziąć do tra piarni. 
- Zobaczcie-no, naprawd,,? - spytał. 
- Już możoa się było pf't.ekonać, - odparł 

felczer, przykrywając mimowoli odkrytą pierś 
zmarłego. Jeszcze trzeba zawołać Macieja, niech 
on zobaczy! - Pietrow, zejdź no, - rzekł fel
czer i adszedł od ciała. 

- Zanieście do trupiarni,-powiedział rewi
rowy. - A ty przyjdż do kancelaryi zaraz, pod
pisz się, - dorzucił, zwracając się do konwojo
wego żołnierza, co nie opuszczał aresztanta ani 
na chwilę. 

Handel robotnikami polskimi. 

Niemcy twierdzą, że są wyżej cywilizowani 
od nas, że pod względem kulturalnym przeŚoCi
gnę1i wszystkie inne narody, że nigdzie uczucie 
ludzkości nie jest tak rozwinięte, jak w Niem
czech. A jednak ... 

"Handel ludźmi" na progu nowego stulecia 
nietylko istnieje, ale kwitnie i rozwija si~ 
w ucywilizowanych Niemczech. Nawet świeżo 
w tym zakresie wytworzyła się /Jpecyalność "ku
linarna" w czem biorą udział osoby nawet urzę
dowe, układające jadłospisy dla "białych murzy
nów". Z takim jadłospisem, przeznaczonym dla 
robotników polskich, sprowadzanych do Prus, po
pisał .3ię niedawno prezydent komisyi koloniza
cyjnej Wittenburg, ale racye jego wydały się 
widocznie za duże, gdyż pewna agencya berliń
ska trudniąca się "handlem żywego towaru" po
szła jeszcze dalej. Warto istotnie ku chwale Nie
miec zaznajomić lIię z tym ciekawym dokumen
tem, wydrukowanym w "Hamburger Echo". 
W Hamburgu potrzeba było mianowicie większej 
liczby robotnikllw w warsztatach okrętowych, po
nieważ kilka tysięcy dotychczasowych pracowni
ków urządziło bezrobocie. O tói owa agencya 
ofiarowała pracodawcom hambur,skim robotnikóW 
polskich pod takimi warunkami: 

Berlin, data stempla pocztowego, Biuro do
starczania robotnikow E. Graevera. Berlin, lu
walidenstrase 138, telefon III 8242. 

Ofiaruję wszystkim. fabrykom cementu, cu
kru, lejarniom. kopalniom itd. robotuików. parob
ków i dziewczyny ze Szlązka i Prus Wschod· 
nich, tudzież Zachodnich. Dostarczam także ro
botników galicyjskich i wogóle polskich na miej
sce niemieckich. Robotnicy gaHcyjscy i polscy 
pobierają miclIięcznie: żonaci 25-26 marek pa· 
robcy i dziewczęta 20 marek. Nadto w naturze 
tygodniowo: zona ci 10 funtów chleba, parobcy lub 

. kobiety 8 funtow chleba, dalej wszyscy funt ka
wy jęczmiennej, funt grochu szablastego, fant ry
iu, funt tłuszczu wieprzowego, funt mięsa, lub 
odpowiednią kwotę za funt mięsa, 25 funtów kar
tofli, 3 i pół litra mleka niezbieranego, 3 i pół 
litra mleka odtłuszczoneg<), soli wedle potrzeby 
i pOl funta mąki na zapalenie potraw; dalej wol
ne wspulne mieszkanie w domu robotniczym, od· 
grodzone wedle płci, jedno łóźko i wełnianą koł
drę. W razie potueby proszę korzystać z mo
jej oferty. N a życzenie każdego czasu układam 
kosztorysy. 

Z wysokim szacunkiem . 
E. G r a e v e 1'''. 

"Gazeta ludowa Koloń~ka" która wydruko· 
wała ten okólnik, zwrac!l. uwagę, że są to prs· 

- Słucham, - odparł żołnierz. 
Strażnicy podjęli trupa i ponieśli znów ua 

dół po schodach. Niechludow cbciał iść za nimi, 
ale zatrzymał go waryat. 

- Pan nie w zmowie, c.? To daj mi papie
rosa, - ozwał się. 

Niechludow wydostał papierośnicę i pod~tł 
mu. Waryat ruszając bezustannie brwiami zaczał 
szybko opowiadać, jak go tu męczą i pr~eślad~
ją· Wszyscy zmówili się przeciwko mnie i przez 
swoje medyumy męczą, tltraszą. 

- Wybacz pan, - przerwał Niechludow 
i nie dosluchawszy końca historyi, wyszedł na 
podwórze, aby się dowiedzieć, gdzie zaniesiono 
umarłego. 

Strażnicy z noszami przeszli już całe po· 
dwórze i wchodzili do sieni. Niecbludow chciał 
podejść do nich, lecz nadzorca zatrzymał go. 

- Czego pan potrzebuje. 
- Niczego, - odparł Niechludow. 
- Niczegol - To niech pan sobie idzie. 
Niecbludow zawrócił się i poszedł do doroż· 

karza. Dorożkarz drzemał, siedząc na koźle. 
Niech.ludow zbudził go i kazał' jechać w strolJtt 
stacyI. 

Atoli nie ujechał jeszcze i stu kroków, gdy 
spotkał telegę, eskortowaną przez konwojowel'0 
żołnierza z karabinem, na której leżał inny VIi 
dccznie już umarły aresztant. Aresztant leż~ł lIa 
wznak na teledze j ogolona głowa z czarną bróJ
ką, do połowy nosa była przykrytą szarą płaską 
czapką, ktora za każdem poruszeniem telegl 
trzęsła się i pod~kakiwała. Woźnica, w gl'ubYCI! 
butach,. prowadził konia. Na. końcu szedł stójko
wy. Nlechludow potrząsnął za ramię swego do' 
rożkarza. 

(d. c. n.). 
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~ie do połowy zredukowane ceny niemieckie 
l norma niemiecka pożywienia. Notabene chodzi 
tu o takie miasto, jak Hamburg. Na kresach 
wschodnich państwa prusKiego ceny proponowa
ne są jeszcze niższe i norma pożywienia spada 
~akże. Czy owe okólniki "handlowe" agentow 
l dostawców nie pachną handlem ludźmi? 

Z RÓŻNYCH STRON. 

. Z Krakowa. Odbyło się tu uroczyste otwar
CIe roku szkolnego w uniwersyteeie Jagiellońskim 
z udziałem senatu, profesorów, uczniów i publi
czności. 

Po nabożeństwie zebrali się wszyscy w auli, 
gdzie wobec ks. biskupa krakowskiego, dr. Du
Uajewskiego i przedstawicieli władz zabrał głos 
prorektor St hr. Tarnowski, zaznaczając chlubnie 
u~ończone pół tysiąca lat ~ Almae Ma tris;" wspo· 
nl1n aj ąc zasługi nowego rektora prof. dr. Jaku· 
bowskiego (utworzenie szpitala dla dzieci w Kra
kowie i zakład leczniczy dla kolonii w Rabce) 
Życzył mu, aby jak dziś o pierwszym rektorze 
Stanisławie ze Skalbmierza, tak kiedyś aby o nim 
mówiono: ft To ten, który zaczynał drugi pi«tćsetny . 
okres uniwersytetu! Życzenie to zakończył pro
rektor słowy: "Accipe sceptra regiminis, catenam 
dignitatis et annulum sponsialem. Quod felix f"u
stum fortunatumque sit." Przy słowach tych wrę
czył mówca nowemu rektorowi berło, pierścień 
rektorski, dar obywatelstwa poznańskiego oraz 
łańcuch złoty. Poczem przemówił nowy rektor, 
kończąc życzeniem pomyślnego rozwoju dla uni- _ 
Wersy te tu na nowe 500 lecie. 

Zjazd górniczo-hutniczy liczy przeszło 80 
Uczestników z całego kraju nadto i z Rosyi. Ze 
branych powitał inż. górniczy Konstanty hr, Pla
ter. Przewodniczącym obrano prof. Szajnochę, 
sekretarzami-hr. Platera i Riegera. Uchwalono 
przyszłe zjazdy odbywać łącznie ze zjazdami te
chników polskich, zająć lIię zestawieniem historyi 
górnictwa i hutnictwa polskiego od czasów św. 
Kingi, nżdo monografii z obecnego stanu tych 
gałęzi. Po dyskusyi nad ustaleniem terminologii 
hutniczej i górniczej, nastąpił odczyt inż. Brze
ZOwllkiego z Morawskiej Ostrawy o amonowych 
materyałach wybuchowych, po południu zaś od
czyty Piestraka, Święcickiego, Drobniczka, Fran
ciszka hr. Zamoyskiego i . Łukaszewskiego. Wspól
ny obiad zakończył ten pracowity dzień. W po· 
niedziałek po zwiedzeniu Wieliczki zakończył się 
zjazd pożegnalną kolacyą. 

W skład grona profesorów Akademii sztuk 
pięknych wszedł na miejsce Jacka Malczewskiego 
który sam zrezygnował z posady, artysta-malarz 
p. Mehofer, laureat wystawy paryskiej. 

Kradzież w Watykanie. W tych dniach urzę
dnicy biura administracyi pałaców papieskich, 
położonego między drugiem a trzeciem piętrem, 
W głęui dziedzińca św. Damazego, powróciwszy 
zrana do pracy, przekonali się ze zdumieniem, 
Że kasa żelazna wertheimowska tegoż biura zo
stała rozbitą, i że .popełniona została znaczna 
kradzież papierów procentowych na sumę 357,000 
lirów. Klucz od kasy żelaznej posiada monsignor 
Oontini, drugi zaś jest u kardynała Mocenniego, 
generalnego kasy era watykańskiego. 

Kradzież popełnić mogły tylko osoby dobrze 
Ś.wiadome miejscowości, gdyż w Watykanie jest 
tyle korytarzy, schodów, schodków, wejść, iż 
ohcy wcaleby tam zoryentować się nie mógł, 
tem więcej zaS utrudnionem jest dostanie się do 
~nętrza, że przy wejściach stoją żandarmi pa
plezcy. 

Odrazu jednak padło podejrzenie na czterech 
robotników, którzy pracowali w tej części pałacu; 
nie wykluczonem zaś jeilt wspólnictwo jednego 
~ podrzędnych urzędników biura, co do którego 
Jednak w Watykanie zachowują aajściślejszą dy
skrecyę. Na szczęście, złoczyńcy rozbili tyllio 
górną część i z tej nawet nie zabrali wszystkich 
papierów procentowych, gdy ż niektóre z nich 
były imienne. Zostawili także pilniki na miejscu. 
Władze watykańskie, po d~pełnionem pierwszem 
śledztwie na miejscu, odniosły się prywatnie do 
policyi rzymskiej, skutkiem czego jeden z robo
t~ików został już aresztowany, gdyż na nim ciążą 
sIlne posdaki. Zdaje się także, iż Watykan nie 
poniesie straty, gdyż numery papierów publicz
nych skradzionych zostały niezwłocznie przesłane 
d~ogą telegraficzną wszystkim bankierom. W dolnej 
nIetkniętej części kasy znajdowało się papierQw 
procentowych na 600,000 lirów. 

Skrzynka do listów. 

Szanowny Panie Redaktorze! 
W imię bezstronności, ośmielam się prosić 

o laskawe umieszczenie poniższego pisma, jako 
objaśnienie dla sprawozdawcy "Kuryera Polskiego" 
~!! 264, z odczytu d-ra Kramsztyka w Tow. hygie
nicznem Q f e I c z e r a c h s z P i t a In y c h, pefnią
cych funkcye z felczerstwem nic wspólnego me 
mające. 

Widocznie p. Lachowi-autorowi artykułu p. t. 
"Felczer" dokJ'adniej są znane stosunki, ' a nade
wszystko szkodliwość felczeró w dla publiczności, 
aniżeli p. d-rowi Kr., skoro jednym zamachem 
w swej gorliwości dla dobra publicznego- chce 
zgładzić, nietylko tych, o których prelegent mówił, 
ale wszystkich felczerów. 

Że p. dr. Kl'. między innemi postawił żądanie, 
by odwodzić młodzież od fa chu felczerskiego, to 
mOżna mu w tem przyznać dużo ' słuszności, jako 
znającemu rzecz. Lecz pan Lach jako nie kompe
tentny, ale jedynie jako ślepy przyjaciel medycyny, 
żąda zupełnego zgładzenia ze swiata felczerów, 
jako szlrodliwych. 

Czuję się przeto obowiązany objaśnić p. L., że 
felczerzy podlegaJą tym samym prawom co le
karze. Tak samo , jak i lekarze zostali upoważnie
ni przez fakultet medyczny, a przez zdanie odpo
wiednich egzaminów zostają uznani za zdolnych 
do pełnienia samodzielnie pewnych funkcyj w za
kres lekarski wchodzących-niesienia pomocy, ulgi 
cierpiącym, żadającym tego. 

Obrady nad zgładzeniem felczerów niejedno
lćrotnie się już toczyły, lecz żadnego rezultatu nie 
mialy, ponieważ do opiekowania się losem felcze 
rów "jedynie dla dobra publicznego" interesowa
ni, przez nikogo upoważnieni nie byli, jak i obecnie 
nie są. 

Pokazuje się, że wladze decydujące zapatrują 
się z zupełnie innego punktu widzenia na tych, 
bądź co bądź użytecznych pracowników, skoro 
nietylko, że nie myślą o zamknięciu szkól felczer 
skich, jak to radzą troszczący się o dobro pu
bliczne, ale przeciwnie, co raz to nowe otwierają 
szkoly dla felczerów z wyźszym programem nauk, 
a kOllCZąCy owe szkoły są tytułowani pomocnika
mi lekarskimi. 

Między felczerami jest znaczna liczba ludzi in
teligentnych, traktujących fach swój uczciwie i ze 
znajomoscią l'zeczy, posiadających więcej niż śre-
dnie wyksztacenie. . 

Chcących się przekonać, jak i co felczerzy pi
szą, uprzejmie proszę o przejrzenie . pierwszego 
lepszego numeru Gazety "Felczer"-plsma wycho
dzącego w Petersburgu, poświęconego sprawom 
felczerów, a przekonają się o pracach l i t e r a c
k i c h i n a u k o w Y c h tychże felczerów, o któ 
rych p. Lachowi spodobało się. napisać, że "rada 
ich jest tyle warta co rada pierwszego lepszego 
przechodnia innnego fachu" . 

Felczer-mówi p. Lach-nie zdoła zbadać sta
nu organizmu. bo się nie zna na jego budowie 
i działaniu. "VesoKy doprawdy aforyzm. Więc szko
la kształcąca felczerów (o przedmiotach wykłada
nych w tejże szkole zamilczę, bo o ile się zdaje 
te rzeczy p. Lachowi są ubce), a praktyka w szpi
talach, nierzadko przy doskonałych lekarzach i pro 
feso~ach nie daje tej umiejętnościW 

Ze felczerzy nie wiedzą o tej p r a c y, p o tę ż
nych umysłów, która medycynę wciąż 
d <> s k o n a l i, to być może, bo przecież wszyscy 
znowu tak uczonymi być nie mogą, ale i bez wie
dzy, pracy tych potężnych umysłów, można być 
użytecznym ogółowi. Alboż to zaraz wszyscy pi
sarze mogą być Kraszewskimi, Sienkiewiczami lub 
t. pod. znakomitościamiW Są tysiące mniejszych, 
skromnych i skromniutkich autorów, których pra
ce także przez ogól są odpowiednio cenione, 

Między wielu innemi s l o wam i u z n a n i a dla 
maltretowanych przez nieg<? fe}czeró:w p. Lach 
mówi, że potworzą się odpowledl1le ogmska, w 1dó
rych lekarze będą mieli wlaściwych niższych po
mocników, a ogól znajdzie opiekunów dla cho
rych i t. d: 

Zamieni stryjek siekierkę na kijek... Utworzy 
się wtedy falanga prawdziwie ciemnych zażegny
waczy i znachorów, których jU7. pełno jest wszę
dzie, po miastach, wsiach w najodleglejszych za
kątkach kraju calego, pod okiem wladz różnych, 
jak i lelmrzów i tych wszystkich, którym t y l k o 
dobro publiczności cia,gle leży na sercu. 

To dziwne zaprawdę, dlaczego niektórzy mów
cy i publicyści obrali sobie za zadanie wykazywa
nie szkodliwości i zbyteczności tylko felczerów, 
mających w lrażclym razie racyę bytu, a znacho
rów, zażegnywaczy i t. p. pasożytów, odwodzą
cych tysiące chorych z dl'ogi racyonalnego lecze
nia się i z tego powodu cieszących się "obszerną 
praktyką lekarską", ze swej opieki wyłączają. 

. ·Wielka liczba lekarzy i rosnący ich wpływ, ' 
podlug p. Lacha, muszą w końcu złamać znacze
nie dzisiejszego felczera. A zatem tylko felczeraW 
Pokazuje się z tego, źe wobec znachorów czują 
się wszyscy bezsilnymi i dlatego przeciwko nim 
nikt l{ampanii nie chce już więcej wszczynać. Po
zostanie więc 'W każdym razie dla felczerów droga 
do znachorstwa otwarta, będą wtedy mieli byt 
ma:teryalny, o który, tak lekarz, publicysta, jak 
i wszyscy się starają, bezporównania pewniejszy, 
bo nik1, przy pierwszej lepszej okazyi napadać na 
nich nie będzie. 

Starszy felczer H. S. 

5 

Ostatnie wiadomości. 

Podwójna gra. 
Wedle wiadomości ze źródeł angielskich, na 

dworze chińskim walczą ze sobą dwa prądy. Bo
gdyhan skłonny jest do nawiązania rokowań 
pokojowych, lecz cesarzowa wdowa wszystkiemi 
siłami sprzecivda się temu -i popiera prąd anti
europejski. Kiedy cesarzowa w czasie swej uciecz
ki z Pekinu przejeżdżała przez miasto Tuang
Czang·Tu, rozkazała wyciąć wszystkich europej
czyków, wskn~ek czego zginęło 15 misyonarzy 
francuskich. 

Fa·~.tycznie władza do tej pory znajduje się 
w r~kach cesarzowej, wpływ zaś bogdyhana 
prawie nie ma znaczenia. Li-Hung-Czang pro
wadzi grę pod wójuą; z jeduej strony najzupełniej 
solidaryzuje' się z cesarzową, z drugiej znów, 
w stosunkach z przedstawicielami mocarstw gra 
rolę wielkiego przyjaciela europejczyków;. cala 
atoli jego dążność skierowaną jest do poróżnienia 
między sobą mocarstw przy pomocy intryg, w któ
rych ten Bismark chiński jest mistrzem. 

Korespondent z Tientsinu pisze do londyń
skiego .Standarda;" że z rozkazu Li Hung Czan
ga opublikowano w Poatinfu rozporządzenie, gL'O
l.ące śmiercią każdemu chińczykowi chrześciani
nowi, k,tóry nie wyrzeknie się swej religii. Okrom 
tego, Li-Hung-Czang :zapewnia chińczyków, że 
zawarł już pokój z mocarstwami, .a to w tym 
celu, by działania wojsk Ilprzymierzonych nosiły 
charakter najazdu. 

Nota Billowa. 
Gazety angielskie z wielkiem uznaniem od· 

zywają Ilię o najnowszej nocie hr. Biilowa w spra- . 
wie chińskiej i wyrażają nadzieję, że wszystkie mo
carstwaizgodzą się na poglądy Biilowa. Jednocześnie 
wiadomości z Waszyngtonu donoszą, jakoby rząd 
StanÓw Zjednoczonych ~kłonnym był na nowo 
przyłączyć się do koncertu mocarstw. Mac Kinley 
jest zdania, że korpus dyplomatyczny bezwarun
kowo śledzić powinien wykouanie kar, na które 
skazani zostaną winowajcy rozruchów w Chinach. 
Wedle gazet niemieckich telegram rządu waszyng 
tońskiego wysłany do Berlina powinien wzmocnić 
związek przyjac!elski pomiędzy Niemcami i Sts 
nami Zjednoczoneini Ameryki północnej. Minister 
spraw zagranicznych Unii północno amerykańskiej 
urzędownie zawiadomił posła chińskiego przy 
rządzie Stanów Zjednoczonych, . że Mac Kinley 
bezwarunkowo wymaga, by ks. Tuan i wszyscy 
przywódcy bokserów ulegli jak najsurowszej karze. 

Układy pokojowe z Chinami. 
Większość gazet za.granicznych jest zdania, 

że nkłady pokojowe z Chinami napotkają wiele 
trudności. Przedew8zystkiem do tej pory niewia
domo jeszcze, gdzie przebywa rząd, z którym ro
kowania pokoj<?we mają być nawiązane i z kogo 
właściwie się składa. Rząd chiński wyznaczył 
wprawdzie pełuomocników swoich i z posłami 
swoimi uwierzytelnionymi przy moca,rstwach po
zostaje w nieustannym związku, sam atoli kryje 
się w mroku tajemniczym. Nawet list bogdyha
na do cesarza Wilhelma nie ma daty ani teź nie 
wskazano miejsca, gdzie zredagowanym został. 
Instrukcye dane pełnomocnikom odznaczają sie 
niejasnością i wcale nie potwierdzają pokojoweg~ 
nastroju rządu chińskiego_ W ten _ sposób l'ląd 
chiński . zawsze będzie mocen nie przyjąć warun· 
ków pokoju nłożonych z jego pełnomocnikami lub 
też same pełnomocnictwa swoich przedstawicieli 
uzna za nieważne. 

W ta~im stanie rzeczy rokowania pokojowe 
mogą być tylko wówczas nawiązane, skoro bog
dyhan powróci do Pekinu i obejmie faktycznie 
władzę, ą.becnie jest on tylko narzędziem w rę
kach cesarzowej, która bynajmniej nie ma ocho
ty do zawarcia pokoju i stara się tylko wygrać 
na czasie, by należycie przygotować się do walki. 

Telegramy. 
Londyn, 11 go października. Wybrano 327 

stronników teraźniejszego rządu i 164 członków 
opozycJi. 

Londyn, 11 października. Urzi}d wojny ro.6· 
puścił do domu większą część milicyi, zwołanej 
z powodu wojny południowo afrykań lkiej. 



6 ROZWOJ. - Czwartek, dnia 11 października 1900 r. 

Londyn, 11 października .. Ks. Czing otrzy~ 
mał edykt cesarilki z d. 1 b. m., zawierający 
odpowiedż na memoryał, zachęcający dwór ce
sarski do powrotu do. Pekinu. Cesarz zapo.wiada 
po.wrót, sko.ro. ro.ko.wania wezmą o.brót po.myśl · 
ny. Obecno.ść władzy najw1ższej jest niezbędna, 
aby zapo.biedz bezprawnemu postępo.waniu wielu 
cbińczyków w Pekinie. Mnóstwo. chińczyków, 
zgodnie z edyktem czerwcowym chwyta za broń; 
lla po.łudnio.· zacho.dzie zgro.madziło. się ich 50 
tysięcy. 

New York, 10 października. Z powo.du cbo.
ro.by cesarzo.wej-wdo.wy cesarz Kwangsu ma 
swobo.dniejsze ręce. Zgadzając się na życzenia 
niemieckie, po.lecił ściąć książąt Kangyi i Cha· 
schucbas, książąt Chwang, Tsailam i Yin ska
zał na do.żywo.tnie więzienie, a ks. Tuana ska
zał na wygnanie do. odległych gubernii. 

Szanghaj, · 10 października. Nadellzła wia
domoŚĆ, że armia związkowa dotarła do. Paoting-
fu bez opo.ru. . 

Paryż, ] 1 października . Otrzymano tu wia
domoŚĆ, że boerzy odeb.rali Wepener, Rouxville 
i Ficksburg. 

Paryż, 11 października. W ojska francuskie 
po po.zostawieniu niewi.elkiego kontygentu w Pe
kinie, cofną się w tych dniach do. Tientsinu. Od
wrót ten niepokoi euro.pejczy k6w, zamieszkałych 
w Chinach. 

Pekin, 11 października. Czło.nko.wie ciała 
dyplomatycznego. o.trzymali ko.pie edyktów, po
zbawiających książąt urzędów. Książę Tuan po.
zbawio.ny zostaje urzędu, pensyi i o.ddany mini
steryum dwo.ru celem ukarania. Kanji i Czao.
CZUCZDo. o.ddani zo.stają władzy centralnej. Cesarz 
przywiązuje wielką wagę do. tego., ż ... nie zanie · 
chał surowego. ukarania czło.nków własnej ro.dzi
ny, którym zarzuca. złe pro~adzenie spraw pań 
Htwo.wycb. 

Budapeszt, 11 października. Magistrat tutej 
szy uchwalił usunąć naukę języka. niemieckiego 
ze wszystkich szkół ludowych, utrzymywaBych 
kosztem miasta. 

CEDUŁA BANKU PAŃSTWA. 
(Kursy z d. 11 października). 

Berlin i Hamburg )czeki . . . 
)8 miesięcz .. 

p z· B k l )czeki . . 
ary l ru se a )3 miesięcz. 

L d )czeki... 
on yn )3-miesięczne 

Wiedeń czeki . . . 
)czeki. . 
)3-miesięczne . 

W Subotę, jako w 4 rocznicę 

46.3c) 
45.85 
37.70 
37.40 
9J.75 
93.80 
39.20 
78.40 
77.55 
52.05 

ś. p. Walentego Kolińskiego 
odbędzie się msza żałolma w 
św. Józef<t ° godzinie 91/~ rano, 
życzliwych zaprailza 

Rodzina. 

ODPOWIEDZI REDAKCYI. 

Zięciowi p. Bagana. w wzmiance naszej, zamieszczo
nej w x~ 22-1 ta tylko zaszła pomyłka, ze komisya bu
dowlano-policyjna wydała decyzyę, iz wygięcie się su
fitow i skrzywienia pieców nie grozą niebezpieczellstwem, 
poniewaz gro eh, o ktory Panu chodzi, a który był przy
czyną tych wygięć, usunięty został jeszcze w roku 1896. 
IUyśmy .więc tylko mylnie zaznaczyli, ze groch będzie 
usunięty. 

Panu R. Rzeczywiście, "Manuergesangverein· brał 
udział w zjeździe śpiewaczym w Toruniu. 

Panu Pawtowl Mł. Prosimy o podanie swego adresu 
oraz wymienitmie, o kogo Panu chodzi. Najlepiej poro
zumieć Hię ustnie z redakcyą. 

P. L. S. Niep .. roznmień Zadnych być nie Trioze. Wy
starczy spojrze<l na da tę numeru, a wowcza~ łatwo wyli
czyć, kiedy było wczorai lnb onegdaj. 

Pani Ch. Ządanego adresu )lle posiadamy.- .Najlepiej 
zgłosić się do dyrektora "Lutni" p. A. Dworzaczka, on 
bowiem przyjmuje zapisy do chóru żeńskiego. 

- . 
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Rek I a m y. 

I Lekar~-Dentysta 

i ADOLF IADlEWICI 
Ordynator lecznicy chorób zębów i jamy ustuej, 

I 

l przeprowadził się 

I na ul. Piotrkowską 120. 1.-------------------____ __ 
I 
I 

I Dr. MAZEL 
po powrocie z zagranicy osiadł w Łodzi, jako specyaJl9~a 

chorób skórnych, wenerycznych i moczO
płciowych, 

PIOTRKOWSKA .M 121, 
przyjmuje od· 8 do 11 rano i od 6 do 8 popołudniu. pa-

. nie od 5 do 6 popoł. 24-140-0 

WŁAŚCICIELKA MAGAZYNU MÓD 

~me ~:a~.et' 
" . (Morawska) 

po powrocie z Paryza poleca wytworne modele 
paryskie. 

Łódź, Zielona N2. 5, 
vis-a-vis Nowej Synagogi. 1206- 3- 1 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
HOTEL POLSKI. Zieleniewski ze Smolic - Rvbar~ 

kiewicz z Małaczewa - Pani Kos8obudzka ze St~8Z0-
wa-Sambor i Hereiger z Bendzioa - Mrozowski i Lew~ 
kowicz z Warszawy - Dobr.:yński z Włocławka. 

_________ _ ~~ . __ _ o ",----1,. _____ _ , _" ___ ,_ __ ___ _ ,_ , ___ , __ 

. ' . 

Dyrektor Banku Handloweuo w lodzi. 

Po długich i ciężkich cierpieniach, w d. lOb. m., o godzinie 9wieczoreol 
rozstaI się z tym światem, pozostawiając w nieutulonym smutku: żonę; dzieci, rodzi
nę i przyjaciół. 

Wyprowadzenie zwłok z mieszkania przy ulicy Średniej ~ 16 na cmentarz 
ewangelicld nastąpi w sobotę dnia 13 b. m. o godz. 3 po południu. 
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Po długich i cięźkich cierpieniach zmarł w dniu wczorajszym 

. Ś. P. 

dyrektor Banku Handlowego w lodzi, który prawie od 27;~~ lat bez przerwy pracę 
swoją poświęcał instytucyi naszej i z oddaniem się w każdej chwili tejże służył. 

Dzięki wybitnym zdolnościom kupieckim zmarły w znacznej mierze przyczy
nił się do rozwoju banku, dla któreno nieocenione położył zasługi. 

Zalety charakteru zjednały Mu szczerych przyjaciół wśród r~żnych warstw 
tutejszych, a wśród nas zapewniły Mu po wszystkie' czasy zaszczytne i niezatarte . . . . 

wspommeme. 
Niech Mu ziemia lekką będzi~! 

Ha~a i ZarzM Bankn Han~l~w~[~ W L~~zi. 
Łódź /I października 1900 r. 

W dniu lOb; m. rozstaI się z tym światem po długich i ciężkich cierpieniach 
czcigodny n~sz dyrektor " 

. ś. P. 

MAURYCY TAUBER 
W przedwcześnie zgaslym tracimy nieodżałowanego i zawsze troszczącego 

się o nas szefa, który dzięki niezmordowanej pracy i sile wytwórczej służył nam 
wszystkim za światly obraz i przykład. 

Zalety serca .i umysłu, któremi odznaczał się zmarły, . zjednały mu ogólną 
miłość i szacunek " a w sercacb naszych pozostawiły głęboki i trwaly żal. 

Pokój jego duszy! 

Urzędnicy Banku .. Ha~dloweDo w lodzie 

I ' , 
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Ważne dla właścicieli wozów i powozów. 

Wciągnąwszy w prze
ciągu zaledwie 2 mie

sięcy 

i I OGRÓDEK l<'REBLOWSKI 

MARYI ZARZYCKIEJ 
. przyjmuje codziennie. 

I Mikołajew.ka 31, pa .. te... I 
1072-36-4 

-= 
"" -= 'N 

'CI .... 

..s 
= -N = -.... -= CI 

"" == CI -.", 
.~ 
E -= = --lO 
2: 

2000 
obręczy żelaznych na koła różnego rodzaju za pomocą pa

tentowanej maszyny 

."WEST'A" 
sposobem hydraulicznym na ·zimno 

FABRYKA 

~~ 
(K. ROBOWSKI H. WAGNER) 

2- 1 ul. Mikołajewska .M 5&, 
może obecnie w tym względzie, przedstawić naj poważniejsze 

refereneye miejscowe i zamiejscowe. 

Ważne dla właśeicieli wozów i powozów. 
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iM;......" Pa, i • 

~AK,AD ·MA~AR~KI 
JOZEFA GORSKIEGO 

PlOT RKOWSKA 103 • 
Wykonywa wszelkie roboły w zakres 
malarstwa wchodzacfl sumIennie i aku
ratnie, po cenach ~ormalnych, z czem 
poleca się łaskawym względom pp. fa-

brykantów i obywateli. 

Z szacunkiem J. Gó .. ski. 
Przyjmuje wszelkie szyldy. 

:... li\VEAU. 
tli ,,;'OIssance des 

cbeveux 
DEPOT A LA 

S-TeA. Rallet.&C-le 

~ Ketenó/V, '~ i 
~ D) naszej od 1 go paźd ziernika niezajętej ~ 111-••••••••••••• 
~ ~ : 

~ Restauracyi ~ ' 
~ poszukujemy zdolnego i odpowiedzialnego restauratora. Tylko ~ 

,~ osoby, które będą w stanie restauracyę podnieść do właściwe- K71 
~ go poziomu, zechcą składać oferty do Zarządu Helenowa. ~ 

~~~~~~~;;~~ 
WARSZAWSkA PRALNIA CHEMICZNA, I 

FARBIARNIA, SZTUCZNA CEROWNIA I 
zaklad reperacyj no-krawiecki i 

Władysława Piętki 

p. f. "HELE_A" 
I 

Egzystująca od lat 10-cju w łodzi 
PRAOOWNIA 

Haftów i znaczania bializny 
D. MA~URKIEWI~~~WEJ 

Ul. Przejazd N: 12, m. 14 
przyjmnje wszelkie roboty w zakres 
hahu wchodzą<,e, gwarantuje artysły
czne wykończenie po mOŻliwie niz-

kich cenach. 
Tamże 'Ił do sprzedania przody haf

towane do koszul dam.kloh. 

Szkoła Rzemiosł dla kobiet 

F. ARLET 
Długa oM 46. 

Przyjmuje zapis uęzenlc codziennie. 
Programy otrzymae mOŻna w szkole 
i księgarui Nowacki i Berłach. 12-3 

Piotrkowska .M III w Łodzi .• Telefon .M 851, 
przyjmuje garderobę damską I męzką, koronki, firanki, portyery, dywany, meble do prac 
nIa I csyszczenla. Małeryały do dekatyzowania. Zakład wykonywa wsaelkie robołll 
w zakres pralni chemicznej wchodzące starannlt'; tanio I prędko, na żl!.danie w 24 vo- ! Dr. Leoli Silbersłein 
dzln. ~&-2&-2ó 

..- W Niedzielę i święta zakład zamknięty. •• 
I 

•••••••••••••••••••••••••••• 1 

Szkoła rzemiosł dla kobiet • I = ZOFII KNOROZOWSKIEJ I I 
• •

11 ... ulloa Piotrkowska NI 14 m. 6 ..... 

• łamże są udzielane następujące przedmioły: Kroj i szycie sukien, gorsetów • I 
• 

I bielizny, stroje, hafty, krawały, introligałorshvo, kwiąty sztu~zne, heliomi- • I 

nlatury, wypalanie na drzewie i skorze, malowanie na porcelanie, aUasie,-8zkle \ 
• itp. Kurs malowania metallcznemi farbami: na aksamicie, atłasie I sllknlacb. • l 
• . Za całą naukę 10 lekcyj opłata 6 rb. Szkoła wydaje dyplomy. • : 

Leczy specyalnie: 
Choroby skórne i weneryczne 

Przyjmuje panów od 8 -10, 1 - 2, 6-8 
wieczorem. Panie od &-6 po południu 

Ewangielicka N. 7. 
W niedzielę I święta od 8- 11 rano, 4-6 

popołudniu. 616 

Alkanas, p. adwokat. przylięgł. Cegiel-
niana .M 16. Sprawy sądowe. Porady 

prawne. Redakcya konłraktów, wlzelkich 
aktów prawnycb, proib I podań do wI.yst-........................... I kich włada 3-3spw 

.lloldOJIeOO J:(eB8YpoIO, r. JIo.1> 26 CaHTJl6pR 1900 r. 
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A. Poszukuję 3000 rb, zabezpieczenie 
thypoteczne, posesya bez dłngu i poży

czki Towarzystwa Kredytowego. Oferły 
Wierzbicki, Łódź ul. Średnia ~ 30. 

3-.1 

Bona władająca rosyj11kim, polskim i nie
mieckim językiem poszuknje miejsca 

w domn chrześciańskim. Oferty składać 
w red. "Rozwoju" pod "nona". d. 

Do wynajęcia od 1 października 3 pokO
je z kuchnil!.. Wiadomo M ul. Piotrkow

Ika M 192 Dl. 8, III piętro (oficyna). 
1168-d-27 

Do sprzedania je8t zaraz sklep kolonialno
dystrybucyjny na dogodnych warunkach. 

Wladomośe w redakcyi "Rozwojn" 6-3 

EgzY8tencya pewna. Sklep bielizniano
galanteryjny z wyrobioną Idijenłelą jest 

zaraz do sprzedania. Komorne bardzo niz
kle. Kapitał wymagalny rb. 1000-1200. 
Wiadomość w Sali Licytacyjnej ul. Dziel
na ~ 26. 4-4ppśP 

Fortepian "Gentscha", angielska mecha
nika, sy.tem knyźowy, krótki do sprze' 

dania. Cena 340 rb. Konstan'ynowska 
]i 6 m. 13. 3-.1 

Freblówka z patenłem poszukuje pondy 
w miejseu lub na prowlncyi. Oferty 

w redakcyi "Rozwoju" pod m. A. K. 

Jelit do sprzedania bryka na resorach u 
W-go Węiyka w Hotelu polskim. 3-2. 

Koks tanio w składzie węgla. Mikoła
jewska 12 4-3 

Młoda osoba z ~-ltlasowem wyktztałce
niem pOIZ.kuje miej.ca kasy erki. Ofer

ty w redakcyi "ROZWOjU!' pod lit. X. Y. 
l106-0-d. 

Młody człowiek z czteroklaaowem wy
kszłałl.'eniem poszukuje odpowiedniego 

zajęcia. Oferty w redakcyl "ROZWOjU" 
pod lit. "Z". d-4 

Maszynistka do pończoch potrzebna do 
sklepu K. Frankowskiej Mikołajewska 

~ 27. Panienka znająca szycie I znacze
nie potrzebna na stałe. 3-2 

Mleczarnia do odsil\pionla zarar; z powo
du wyjazdu. Wiadomość w mlecurni 

ul. Nawrot ~ H. 6- 2 

Obiady «oepodarekle w domu prywatnym 
po 30 kop. Ulica Słefana .M &, m. 4, 

I piętro. d-11 

Osoba znająca krawlecczyznę p08lluknje 
miejsca w domach prywatnych. Oferty 

w redakcyi "ROZWOju" pod lit. H. K. 

Otomana, sześe krzeseł i roine spnęły 
domowe 8ą do sprzedania zaraz. Kon

stantynowllka ]i 90 m. 7. 3-1 

Pokoj Pl kuchnią ,do wynajęCia od 1 paź
d.iernlka. Ul. Srednia ~ 31 m. 2~, I-sze 

pięko. d-12 

Pianina Bą do wynajęCla. Strojenie i re
peracye fortepianów I pianin przyjmuje 

się. Widzeweka M 86. m. 12. 
3- 3ppś 

Prz'ystąPię do wapOłki z 2000 rb. do :a
kiegokolwiek handlu w Łodzi lub gdzie

kolwiek z panną albo wdową bezdziełną 
do lat 30. Oferty składae w redakcyl 
~Rozwoju" pod ,.Samołny". 3-1 

Potrzebny subjekt fryzyerski zarlJ.z. Ul. 
Średnia >iI 26. 2-.1 

Rolnicze I wllzelkie maszyny przyjmuje 
elę do reperacyl w fabryce kamieni 

młyńlklch I narzędzi młynarskich Karola 
AlIt, Lipowa M 36. Zastępstwo fabryki 
manyn I narzędzi rolniczych H. Cegiel
skiego w Poznaniu. 701-91-d. 

W olanł do 8przedania. Podle'na >fi 9. 

Wolani do sprzedania za rb. 120. Wla
. domośe ul. Mikołajewska .:N2 20, 

3-3wap 

Zdolne staniczarki I podręczne potrzebne. 
Plotrkow.ka 92 m. 76. d. 

Zaraz różne ml6slPlkauia do wynajęcia. Ul. 
Widzewska }ł 104.. 6-.3 

Zaginęła ltsiążec.ka legitymacyjna na 
imię Matenaza Gryczyńekiogo wydan~ 

z magl8tratu m. ŁodzI. 3-2 

'Jaginęła karta pobyt 11 na imię Marcina 
LlKłyss wydana z magistratu m. Łodzi. 

3-1 

Jaginęła·,. karła pobyłn na imię Dyonize
LIgo Wroń.kiego wydaua z gminy Na-
kielnica 3-3 

Bedattor i Wydawca W. CzaJawski. W d,.kar.~ "Rlzwa)u." Piotrka... • lU 
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